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Mussolini oskarża
—  ~ wielkie demokracje
o clięć w yw w & łonśo  w o j n y

RYM , 14.5. M uso lin i p rz y b y ł dziś o 
i?odz. 10.30 do Turynu, gdzie pow itany zo­

s ta ł n a  dw orcu  przez p rz e d s taw ic ie li 
o la d z  z księciem , T u ry n u  n a  ezele.

Z dw orca u d a ł się M usso lin i w sam o 
Miodzie n a  p la c  V itto r io  V eneto , gdzie 
ftobec przeszło  100-tysięeznego tłu m u  w y 
g łosił zapow iedziane przem ów ien ie .

N a w stęp ie  sw ego p rzem ów ien ia  M us 
lo lin i przypom n ą! swą mowę z przed s ie ­

d m iu  la t, w k tó re j n aw o ły w ał do pocko 
du  nap rzód  i p ra c y  tw órczej a w raz ie  
p o trzeb y  do w alk i i zw ycięstw a. N astęp  
n ie  p rz y p o m n ia ł rów nież, co W łochy  do 
k en a ły  w c iągu  o s ta tn ic h  siedm iu  la.', 
z w rac a ją c  u w ag ę  p rzede  w szy s tk im  na 
p odbó j A b isyn ii, d o k o n an y  m im o sr.uk- 
;y j i wobec bezsilności L ig i N arodów  o 
ra z  n a  p rzy łączen ie  A lb an ii i w a lk i wło 
*skie w  H iszp an ii.

W  chwili, kiedy mówię do was — mówił 
M usso lin i — m ilio n y  ludzi a być może 
ee tk i m ilionów  w e  w szy stk ich  zak ątk ach  
św ia ta  z a p y tu ją  się : Czy zm ierzam y  ku 
pokojow i czy ku  w o jn ie !  To p y ta n ie  je s t 
n iezw y k łe j w ag i d la  w szystkeh  a zw łasz 
cza d la  tych , na k tó ry ch  ciąży  odpow ie 
h /ia liiość decyzji. J a  odpow iadam  ośw iad 
“za.jąc że po zb a d an iu  o b iek ty w n y m  i 
chłodnym  sytuacji nie ma obecnie w Eu­

rop ie  zag ad n ień  o ta k ie j  doniosłości i ta  
ke.i o strośc i k tó re  by u sp raw ie d liw ia ły  
w ojnę jaka z europejskiej n ieuchronn  e 

m u s ia ła b y  s ta ć  sic ogólno — św iatow ą. 
J e s t  k ilk a  w ęzłów  w p o lity ce  eu rope j 
M ie j, dla k tó ry c h  p rzec ięc ia  n ie  je s t być 
może koniecznym  odw oływ an ie  się do orę 
ia .  T rzeba je d n a k  ab y  w ęzły te  zosta ły  
m z  n a  zaw sze p rzecię te , g dyż  jak ąk o l 
wiek b y  by ła tw a rd a  rzeczyw istość, zaw 
sze je s t  ona lep sza  od d łu g ie j n iepew no- 
ci. To je s t  n ie  ty lk o  p o g ląd  W łoch ale 
\ ow niez i N iem iec a w k o n se k w e n c ji cale ; 
osi.

NIEROZERWALNOŚĆ OSI.

W tym miejscu Mussolini poświęcił 
dłuższy ustęp om ówieniu n erozerwalności 
Przymierza z Niemcami i jego znaczenia dla 
przyszłości W łoch oraz wartość ustrojów  
obu krajów , które ciągle trw ają mim o prze­
ciwnych przepowiedni j Aństw dem okratycz­
nych. Dzięki temu W łochy są dziś niezwy­
ciężone i czasy Franciszka I i Karola VD1 
przechadzających się swobodnie w dolinie 
rzeki Po, już minęły.

Jak  przedtem  i jeszcze bardziej niż przed 
tern W łochy będą kroczyć razem z Niemca- 
ini_ aby dać dowód pokoju (?), opartego 
na sprawiedliwości, który jest głębokim pra 
gnieniem  wszystkich ludów... W ypada je ­
dnak zapytać, czy szczeremu (?) pragnie­
n iu  pokoju ze strony państw  totalistyczny.-h
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Kto raz piwa TYCHY skosztuj! 
Ten je staJe ze  sm akiem  pije

odpow iada szczere pragnienie pokoju ze i 
strony państw  dem okratycznych? (Tłum wy 
je: ,,Nie“ ). Już odpowiedzieliście. Ja oso- I 
biście nie mógłbym powiedzieć, że w obce- ! 
nym sianie rzeczy możnaby wogóle w ątpić 
o tym.

W  ciągu ostatnich lat m apa trzech kon­
tynentów  uległa licznym z m ia n o m ,  je d a rk -  
źe zważyć należy, że an i W łochy, ani Ni m- 
cy, ani Japonia nie wzięły an i jednego me- 
tra  kwadratowego, ani jednego mieszkańca 
spod suwerenności w ielkich dem okracyj. A 
więc jak  można wytłum aczyć to oburzenie? 
Czy chcą oni powiedzieć, że chodzi tu  o 
skrupuły natury  m oralnej, tak jakbyśm y 
nie wiedzieli, jak im i metodam i tworzyli n- 
ni swoje im per a? Nie chodzi tu o sprawy 
terytorialne, ale o coś całkiem  innego;

W V ersalu utworzono system rewolwe­
rów, skierowanych przeciw ko Niemcom i 
Włochom (?). System ten bezpow rotnie się 
skończył i  obecnie usiłu je się go zastąpić 
przez gwarancje mniej lub więcej pożądane 
mniej lub więcej jednostronne.

O tym. że w elkie dem okracje nie są 
szczerze oddane myśli pokoju. świadczy 
fakt niezbity, ż_e zaczę i^o u e  już wojnę, któ 
rą możnaby nazwać w ojną bezkr>awą_ woj­
nę na terenie gospodarczym. Mają złudzenia 
że nas osłabią! To jest tylko złudzenie.

Nie tylko przez zioło wygrywa się woj­
ny. W ięcej niż złoto znaczy wola, k tóra jest 
ważniejsza i odwaga, która jest w arta jesz­
cze więcej. Olbrzymi blok, liczący 150 milio 
nów ludzi, powiększający się jeszcze bardzo 
szybko, rozc agująoy się od Morza Bałtyc­

kiego do Oceauu Indyjskiego nie ulegnie 
żadnem u atakowi. Każdy atak będzie ode­
pchnięty przez jak najbardziej pewną de­
cyzję. Po systemie rewolwerów skończy się 
również system gwarancyj.

Przem ówienie swe zakończył następują­
cym i slow am it

..Mogę wam oświadczyć z absolutną pt»> 
wnością, że wszystkie nasze cele będą ty 
s ągnięte".

Po raz pierwszy w Polsce gościła w nie 
dzielę v> otolicy litewska drużyna piłkarska
Goście w ystąpili jako reprezentacja Kowna^ 
zespół ich jednak by i  »<*>wnoznaczny z re. 
prezentacją narodową.

Litwini reprezentują przeciętną 
piłkarską, przegrali tez mecz 5:2 (2:0). Wi­
dzów 10 .000 .

Włotlty oie (ben « pM w iii o i i
Sojusz mediolański nie będzie tak prędko podpisany?

BERLIN, 14. 5. W  kołach dobrze poin­
form owanych panuje przekonanie, że alians 
niem iecko - włoski n e będzie podpisany 
20 m aja, jak  to było zapowiedziane, lecz 
dopiero po ostatecznym uzgodnieniu szere­
gu zasadniczych punkló\y układu, co do któ­
rych zachodzi w ielka rozb eżność między 
Rzymem a Berlinem . Najgłówniejszym 
punktem  spornym  jest spraw a automatycz-

PRZEM ÓW IENIE GENERAŁA BRONI KJ 
W  dniu  12 m aja. jako w czwartą roczni­

cę śm ierci Pierwszego M arszałka Polski Jó 
zefa Piłsudskiego^ generał broni Kaz mierz 
Sosnkowski, były szef sztabu Komendanta, 
wygłosił przem ówienie, transm itow ane przez 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Rad a.

W  przem ówieniu swym gen. Sosnkow­
ski m. in. powiedział:

..Upom inałeś nas, Komendancie, byśmy 
we wszystkim, co robimy, um ieli zachować 
spokój i jeszcze raz spokój. Pam iętny 
słów Twoich, naród z podniesioną głową

nego przystąpienia do każdej w ojny jedne­
go partnera , wywołanej przez drugiego.

N astępnie są trudności w spraw ie po- 
dz ału t. zw. ,.sfer wpływów" pom iędzy o- 
bu kontrahentam i. W łochy wzdrygają się 
szczególnie na punkcie* angażowania się w 
wojnę z powodu Gdańska, Niemcy zaś nie 
chcą przyznać W łochom  przeważających 
wpływów na odcinku rum uńsko - jugosło-
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Z I .Vi IE  R Z A S OS N K O W S K IKLio/ 
oczekuje rozwoju wypadków, zachowując 
zim ną krew  i zadziw iającą dyscyplinę. — 
Omylić s ę musi każdy, kto liczy obecnie 
na si«be nerwy Polaków, na łatwe w yczer­
panie ich odporności psychicznej. Społeczeń 
siwo polskie nie da się ani zmęczyć, ani 
wytrącić z rów now ag’, a w razie potrzeby 
zdobędzie się na tyle talentu i charak teru  
aby zachowując postawę niezbędnej czujno­
ś ć ,  umieć kontynuow ać zwykły tryb  życia i 
utfcsymać norm alny tryb  życia i utrzym ać

w iańsk m.
W obec tego przypuszcza się_ że do uzgo­

dnienia tych sprzeczności upłynie jesłeze 
czas dłuższy, skutkiem  czego podpisanie. Ki­

lian sil napotka jeszcze na trudności.

Skazanie redaktora „Polonii"
KATOWICE, 13. 5. W dniu 18 kwietnia 

br. ,,P o lo n 'a“ zamieściła rzekomy okólnik 
płk. dypl. Z. W endy, Szefa Sztabu OZN.

Okólnik ten w ogóle nigdy nie był wy 
dany przez władze OZN.

Sztab OZN. skierował sprawę na drog* 
sądową.

Dziś przed sądem okręgowym w Katów! 
each odbyła się rozprawa przeciwko redaklc
row i politycznem u „Polonii" St. Sóp ckie 
m u, oskarżonem u przez Szefa Sztabu O. 
Z. N. płk. dypl. Z. Wendę^ w im ieniu któ­
rego występował mec. Michał Skoczyński »
W arszawy.
Rozprawa, przeprowadzona przy drzwiach 

zam kniętych, zakończona została wyrokiem 
skazującym red Sop ckiego.

Red. Sopicki uznany został za winnego 
zarzucanego mu przestępstwa i został skaza 
ny na 6 miesięcy aresztu z warunkowym 
zawieszeniem na dwa lata.

Ponadto zostil skazany na krzywnę w 
wysokości 500 zł. oraz , nawiązkę" sądową 
na rzecz, oskarżyciela Szefa Sztabu OZN. 
płk. dypl. Z. W endy w wysokości 5000 zł. 
Sumę tę płk. dypl. Z. W enda of arował na 
Fundusz Obrony Narodowej.

Następnie skazano red. Sopickiego na 
ponoszenie opłat sądowych. Została rów 
nież zarządzona konfiskata ^„Polonii" z 
dn ia 18 kw ietnia br., w której ukazał się 
sfałszowany okóln k.

Oprócz tego sentencja wyroku na koszt 
oskarżonego będzie ogłoszona w „Polonii", 
.^Wieczorze Warszawskim", „Gońcu Wa: 
szawskim" i ..Czasie",
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Unia remisuje z Brygada
Mecze ligi okręgowej Zagłębia

W  spotkaniach o m istrzostwo ligi okrę­
gowej Zagłębia sensacją dn ia wczorajszego 
był w ynik meczu rozegranego w Sosnowca 
między Unią_ a częstochowską Brygadą. — 
Mecz zakończył się w ynikiem  bezbramko- 
wym, mim o, iż U nia m iała dość znaczną 
przewagę. N iestety napastn icy  Unii słabo 
srzelali, n ie po trafiąc wepchnąć p iłk i do 
próżnej bram ki.

W  drużynie Brygady brak było b ram ­
karza Krzyka. który otrzym ał zw olnien 'e z 
k lubu macierzystego.

Gra odbywała się na rozm okłym  terenie 
i w czasie deszczu. Gracze z trudem  poru­
szali się na boisku. Pod koniec meczu tem ­
po gry osłabło. Zawody prow adził p. A. 
Trzmiel. W  dzów 1500.

ZAGLĘBIANKA — WARTA 3:2 (2:2)
W  Będzinie Zagłębianka pokonała po 

ciężkiej walce W artę w stosunku 3:2 (2:2).

łiWielki kosz szczęścia '
P. C. K.

Zarząd oddziału Polskiego Czerwonego 
krzyża w Sosnowcu zaw iadam ia, że od 15 
do 20 bm. włącznie odbędzie się na teren e 
całego Zagłębia zbiórka fantów  na ..W ielki 
kosz szczęścia1. Im preza ta odbędzie się w 
dniu  4 czerwca br. i zysk z n :ej przezna­
czony zostanie na utrzym anie sekcyj ratow 
niczo -  san ita rnych  PCK.

Zarząd oddziału PCK. zwraca się tą 
,rogą do społeczeństwa zagłęblowskiego, a 

zwłaszcza do kupiectw a o przyjście z po­
mocą przez of-arow anie fantów. Osoby k*’e 
stujące będą zaopatrzone w odpowiednie 
listy.

 utP*-----

Ośrodek propagandy
P O G O T O W I MOR 'LNEGO W  SIKORCE

rrz y  bardzo licznym  udziale kobiet z 
Sikorki. Podgrabia, Rabsztyna i  Słowików 
pod Olkuszem odbył się w ę c , podczas któ 
rego powołano do życia w Sikorce Ośrodek 
P ropagandy Pogotowia Moralnego Kobiet z 
k ierow niczką p. Gedroyciówną, nauczyciel­
ką szkoły na czele.

Okolicznościowe referaty  wygłosiły pa- 
n e: Z. O krajniow a i M. Szmydowa.

Zarządy oddziałów
ZW. STRZELECKIEGO W  OLKUSZU.
W  dalszym ciągu podajem y nowe zarzą­

dy Z. S. w Porębie - Dzierźnej —  prezes 
Ju lian  Siem iątkow ski, zastępca p. Antoni 
Im  ołek, w Sąspowie —  prezes p. K onstan­
ty E rosik, zastępca —  p. Antoni M ikulski, 
W Sułoszowie —  prezes p. Bolesław Karcz 
zastępca —  p. Kazim ierz Pasternak; w O- 
grodzieńcu —  prezes inż. Hertz, zastępca — 
p. F ranciszek Biedak; w Ryczowie —  p re ­
zes —  p. P o t r  Zasłona, zastępca — p. Sta­
nisław  D elkow ski; w Starczynowie —- pre 
zes p. Jan  F ilipek ; w Udorzu —  prezes p. 
Jan Słaboń, zastępca — p. Józef Omyła; 
w Tarnow ie —  prezes p. Jan  Zadęcki< za­
stępca p. Józef P ięta; w W ielmoży — pre­
zes p. Zygm unt Kajca, zastępca —  p. Jan 
B ierca; w W iteradow ie — prezes p. Ju l an 
Bonecki, zastępca —  p. W ładysław  P iątek ; 
w W olbrom iu-m iasto —  prezes p. M ieczy­
sław Jagodziński, zastępca —  p. Ludwik 
K allista; w Żarnowcu — prezes p. Jan  Slco- 
łuck ;, zastępca — p. W ładysław  Rydzewski; 
w Olkuszu (oddz. żeński) — prezes p. S ta ­
nisław a Moorowa, zastępca —  p. dr. Ki- 
ciarska.

Gra była równorzędna, przy lekkiej przewa­
dze miejscowych.

Bram ki dla Zagłębianki zdobył: K ora­
lewski 2 i  ,.W ojtek“ 1, dla W arty: Pasier- 
biński. Sędziował p. Moszkowicz.

ZAGŁĘBIEE — BRYNICA 3:1 (1.0)
W  Czeladzi Zagłębie z trudem  pokona­

ło Brynicę. Gra toczyła się pod przewagą 
czeladzian^ którzy nie po trafili uwidocznić 
jej cyfrowo. Bram ki dla zwycięzców padły 
ze strzałów  Pękalskiego i Banasika, dla po­
konanych ze strzału Jarosa.

CKS. —  SKRA 1:0 
CKS. pokonał Skrę w Częstochowie w

stosunku 1:0.
T A B E L A

Po ostatnich spotkaniach tabela l :gi okrę-
gowej ukształtowała się następująco:

Narwa klubu gier pkt. st. br.
Unia 14 23 41:17
Brygada 14 19 50:22
C. K. S. 15 19 55:29
Sarm acja 13 17 30:22
Zagłębianka 14 16 35:37
Zagłębie 13 13 39:28
W arla 15 12 28.48
Skra 14 11 24:30
Brynica 15 6 12:47

0 mistrzostwo A klasy Zagłębia
W czorajsze w yniki meczów o m istrzo­

stwo A-klasy są następujące:
CYNKOWNIA —  IIAKOACH 2:1 (1:0). 

Ilakoach  w ystąpił bez kontuzjowanego 
Rozena. Bram ki dla Cynkowni zdobył Sitko, 
dla H akoacliu: Kohn. Przedmecz rezerw za 
kończył się zwycięstwem Hakoacliu w sto­
sunku 5:2.

ZEW  —  UNIA I-b 3:2 (1:1)
Unia I-b na własnym  b'oTsku przegrała 

z Zewem 2:3 (1:1). B ram ki dla U nii strze 
liii: Krosta i Mosur, dla Zewu Garcarczyk 2 
i Rozenberg 1. W  przedmeczu rezerw Unia 
wygrała 2:1. Zawody prowadził p. Radoszew 
ski. dobrze

CZARNI —  S A T U R N  5:2 (2:2)
W  W ojkowicach Komornych Czarni wy 

grali z Saturnem  5:2 (2:2).
AKS. —  DĄBROWA 9:1 (5:0)

W  Niwce AKS. rozgrom ił w wysokim 
stosunku Dąbrowę 9:1 (5:0). B ram ki d li
AKS. zdobyli: Szlauer 3. Lukier 3, Domaga­
ła 2 Sobieraj 1. 

ORZEŁ SOLVAY 3:4 (2:3)

W  Bobrow nikach Orzeł przegrał z Sol- 
vayem 3:4 (2:3). Sędzia w drugiej połowie 
przerw ał zawody na skutek bru talnej gry ; 
nieodpowiedniego zachowania się pubil z- 
ności. Bram ki d)a Solvayu strzelili: Rojek 3 
i Malcherczyk 1. Sędz ował p. Kubik.

Przedmecz nie odbył się. Punkty przy­
padły walkowerem dla Solvayu.

TABELA A KI.
Po ostauich rozgrywkach tabela A kl.

Zagłębia ukształtowała się następująco:
Nazwa klubu gier pkt st. br.

Czarni 16 25 49:2’.
Cynkownia 17 25 43:27
A. K. S. 16 24 54:22
Solvay 16 23 51:24
Ilakoach 16 22 31:16
Saturn 17 19 37:30
Zew 17 16 35:41
Dąbrowa 17 11 34:51
Unia l-b 16 10 26:34
Strzelecki 16 10 31:48
Orzeł 17 6 13:52

f Ł e s t c s M r u c j u - t ł u n d n ą  
„I* A L A i  S MB E  B9 A 1 IS P

tel. 614-72 SOSNOWIEC,, UL. SADOW A * tel. 627-81
podaje do łaskawej wiadomości, że

OGRÓD LE T IM I
po gruntownym remoncie zostanie otwarty w dniach najbliższych. 
Całkowity dochód z dnia otwarcia nowy zarząd przeznacza na FON.

Mistrzostwa 8 kl. Zagłębia
W  rozgrywkach o m istrzostwo B kl 

‘óaglębia uzyskano następujące w yniki: 
PLACÓWKA — BRYNICA 12:1 (4:1) 
NAPRZÓD —  BRYGADA 3:0 (2:0).

CYKLON —  ZAGLĘBIANKA II 4:2 
ŚMIGŁY — GWIAZDA 2:0 

POLONIA — STER 4.-0 (1:0) 
MAKAB1 —  ZAGŁĘBIE II 1:1

Jiaiorzy wilczą 0 mistrzostwo
W  spotkaniach o m istrzostw o drużyn 

juniorów  Zagłębia w yniki były następująca 
PLACÓWKA —  BRYNICA 5:1 (3:1) 
ZAGŁĘBIANKA — SARMACJA 5:1 
IIAKOACH — CYNKOWNIA 5:0 (3:0) 

UNIA — ZEW 6:1 
MARS — NORDIA 3:0 

SOLVAY —  ORZEŁ 2:0

Europa zwyciężyła
AMERYKĘ W  BOKSIE.

10:6
O negdaj rozegrany został w ChicagC 

ro.ecz bokserski pomiędzy reprezentacja  
mi E u ropy  i Am eryki. Mecz w ywołał o- 
g v m n e  zainteresow anie, grom adząc, mi 
mo osłabionego składu E uropy  przesztft 
25 tys. widzów. Po raz pierw szy triu m f'’ 
w ała  Europa, b ijąc A m erykę 19:6.

 o O o ------

Spotkania Dcrowe
POGOŃ — RUCH 3:2 (1:0)

Ruch gość ł wczoraj we Lwowie prze­
grywając z Pogonią 2:3 (0:1).

Bram ki dla Pogoni zdobyli: Wolan n 
Matyas i Majowski, dla Ruchu ob ie  Peterek  
w tym  pierwsza z karnego.

WISŁA —  AKS. 3:3 (1:0).
W  Chorzow’e miejscowy AKS. zremiso 

w ał z W isłą 3:3 (1:0). Bramki dla Wisły 
zdobyli Cholewa 2 (jedna z karnego) i Gracz 
dla AKS-u Spodzieja 2 i Pytel.

WARTA — CRACOV1A 3:1 (3:0)
W  Krakowie Cracovia pokonana zosta­

ła przez W artę. Bram ki dla W arty zdobył' 
Szerfke, N aurat i Twórz, dla C.racovii Pajął 
z 70 metrów z rzutu wolnego 

UNION TOURING — GARBARŃ.A 2:1.
Mecz odbył się w Łodzi Biam k dla go­

spodarzy zdobyli: Król asik. i Sejdel. dbr 
Garbarni W róbel.

Bieg narodowy
W  KATOWICACH 

W czoraj odbył się drugi etap biegów
narodowych w czternastu miejscowościach. 
Wzięło w nich udział 2568 zawodników. — 
Zdonywcy 15 pierwszych :n ejsc we wczo 
r.vszych biegach wezmą idz at za tydzień 

( gólnopolskim biegu narodowym, jaki 
o.ib cizie się w W arsza w e.

W  b egu w Katowicach startow ali rów ­
nież biegacze zagłęLiowsey, z których pierw  
szy Parzniewski uplasowa’ się na 14 m ej- 
scu. Pierwsze m ejsce zai.it Karwowski (K 
P W. Katowice) 18.22_ i '  Gwożdż (KS Dąb) 
18.57, 3) Kolenda (Sok 11 K ryw ałdc 4) S it­
ko (KPW .), ") Stokłosiń ,k' ’Sir.dion)',

J a k  odbędą się egzaminy maturalne
f r ie r tw  s z y c h

Po raz pierw szy w tym  roku ucznio 
we liceów p rzystępu ją  do egzaminów m a 
to ra lnych . W  m yśl zarządzenia M inister 
stw a O św iaty egzam iny te  zostąły  przy  
śpieszone i ’ odbywać się będą partiam i.

Egzam in dojrzałości w liceum  ogólne 
kształcącym  sk łada się z dwu części: p i 
sem nej i ustnej, przy czym wprowadzono 
wiele zm ian zasadniczych w  sposobie zda 
wania.

P ierw szą nowością, a  w zasadzie uła 
tw ieniem  w porów naniu  z daw niejszą tg 
m aturą . J e s t  to, że egzam in pisem ny r-

Pobyt J. E. ks. bisk. Kubiny
w Sosnowcu

W czoraj baw ił w Sosnowcu J . E. ks. 
biskup T. K ubina, k tó ry  o godz. 8 odpra 
w ił mszę św. z ra c ji zjazdu dzieci z kru? 
ja ty  Zagłębia Dąbrow skiego. Po mszy na 
s tąp iła  K om unia św. dzieci i m odły o po 
kój. N astępnie dzieci u d a ły  się na plac 
przed ratuszem, gdzie przemówienie wy 
głosił ks. Mago^ pa czym uchwalone zo

stały rezolucje.
O godz. 10 ks. biskup poświęcił sztan­

dar Kat. Zw. Zaw. Dozorców Domowych.
Po poświęceniu sztandaru o godz. 

10.80 z okazji 48 rocznicy enoykliki He 
rum Nowarum odbyła się akademia ro­
botnicza w  Domu Katolickim.

bejm uje tylko dwa w ypracow ania, przy 
czym \ \ s z y s c y  licea nci piszą p racę  z jęz. 
polskiego a następnego dnia  drugą p ra  
cę z obcego języka nowożytnego, albo z 
łaciny, m atem atyk i lub fizyki, w zależ- 
rnści od tego, czy kończą liceum  typu 
hum anistycznego, klasycznego, fizyko — 
m atem atycznego czy przyrodniczego.

Egzam in odbywa się 4—5 godzin wc 
w spólnej sali pod sta łym  nadzorem  korni 
s ji  egzam inacyjnej, bez p raw a dop.oma 
g an ia  sobie podręcznikiem  lub nota tka  
mi. L iceant, k tó ry  oba w ypracow ania na 
p isa ł z oceną niedostateczną, nie może 
być dopuszczony do egzam inu ustnego

Po kilkudniow ej przerw ie rozpoazy 
n a ją  się egzam iny ustne, sk ładane rów ­
nież przed kom isją państw ow ą. Obejmu 
ją  one 4 przedm ioty (wyjątkowo pięć). 
Na wniosek egzam inatora ab itu rien t mo 
źe być zw olniony z egzam inu z rełig ii. Po 
za tym  nie ma żadnych innych zwolnień, 
p rak tykow ananych  daw niej dla najzdol 
niejszych uczniów. Egzam in z przedm ie 
tu , z którego zdający w ykazał się w yni­
kiem niedostatecznym  na egzam inie p i­
semnym, jest obowiązkowy.

Ustne egzaminy składa się grupami w

ciągu jednego dnia, przy czym czas trwa 
m a egzam inu z każdego przedm iotu n>» 
może przekraczać 30-tu m inu t dla jedr.f 
go ucznia.

Świedectwa dojrzałości nie otrzym a 
uczeń, k tóry  ze spraw ow ania ma not? 
niedostateczną. T aki nie je s t w ogóle dc 
puszczany do egzaminów. N iestaw ienie 
się na egzamin pow oduje skreślenie uca 
ma z lis ty  zdających, o ile nie ma waż­
nych, uspraw iedliw iających okoliczności

W szelkie pow stałe z tego powodu wąt 
pliwości rozstrzyga w pierw szej install 
r j i  kom isja egzam inacyjna, w drugiej 
K urato rium  O kręgu Szkolnego, k tóre  mo 
że dać zezwolenie na ponow ne zdawanifa 
egzam inu w tym  sam ym  okresie egzami 
racy jn y m .

W ażnym  udogodnieniem  w nowym sy­
stem ie je s t możuość zdaw ania ponownego 
egzam inu m atu ra lnego  ( w razie pierw 
sz-ego ujem nego wyniku) już po upływ u 
pół roku, czyli w najbliższym  termini* 
dotyczy to wszakże ty lko tych, co nie p* 
zostali w szkole na drugi rok, lecz przy 
gotowywali się na własną ręką .
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IMasztf Hasty Oszczędności
fo s t  B /ś t i lK  „ S P O Ł E M ! ”
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Strzelcy ziemi będzińskiej
w czwartą rocznicę śmierci Wielkiego Marszałka
We w szystkich  odddziałaeh strzelcy, 

strzelczynie, o rlę ta  i rnie scowe społeczon 
siwo uczcili czw artą rocznicą zgonu W iel 
ko go M arszalka Józefa  P iłsudskiego na 
uroczystych akadem iach i ogniskach.

W  dniu  12 m aja  o godzinie 20-ej s ta ­
nęły oddziały strzeleckie, oragnizacje  ze 
sz tandaram i i przedstaw icielam i zarzą­
dów, oraz szerokie rzesze społeczeństwa 
<narszego i młodzieży.

Na odgłos syren  i w erbli zgrom adzę 
ui w lokalach w zględnie przy  ogniskach

w głębokim  skupieniu  uczcili chw ilą ci­
szy czw artą  rocznicę śm ierci W ielkiego 
M arszałka.

N astępnie prezesi względnie kom eudan 
ei odczytali w skazauia M arszałka i  roz 
kaz do strzelców, w ydany przez W ładze 
Główne Związku Strzeleckiego. Oddziały 
garn izonu  w Sosnowcu zorganizow ały na 
swych terenach  uroczystości p rzy  ognis 
kach, wspólnie z w szystkim i organ izacja  
mi.

W  uroczystościach na Dębowej Górze

Zebrania przedwyborcze
w Zagłębiu

W ubiegłą niedzielą odbyło s :ę w Zagię­
ciu szereg zebrań p rzed w yb orczych  zorga­
n izo w a n y ch  przez C h rześcijań sk o  - S p o łecz ­
n e  Z jednoczen ie  Narodowe, Katolicki Blok 
\Vyborczy i PPS

Chrześcijańsko - Społ. Zjedli. N ir urzą­
dziło zebrania- w Sosnowcu w sali kina Za­
głębie, gdzie przemaw.ali poseł inż. Z. So­
wiński i poseł J. W ójcik; w Będziuie w 
sal gimn. Kopernika przemawiali ks. Skór- 
czyński, poseł Jaworski, prez. Kaczkowski 
i radca Zając; w Dąbrowie w salt Resursy 
poseł Wójcik i p. Wieczo-ek; w Czeladzi 
v kinie Czary p rzem aw ia li pos. N ow ara i 
pos. Jaworski.

W kinie Momus na Pogoni odbyć s.ę 
miał wiec zorganizowany przez Kat. Obóz 
Porodowy, na którym przemawiać mieb 
prof. dr. Nowogrodzki, mgi. Wiśliński i P.. 
frankow ski. W czasie przemówienia dr. Xo- 
wugrodzk ego wynikła awantura Zdołano 
jeonak przeszkadzających usunąć T. sali i

Zamiast prezentu 
im ieninowego

d z i e c i  z ł o ż y l i  p i e n i ą d z e  n a
FON.

Dzieci Szkoły ćwiczeń (z k lasy  II) 
przy  P aństw . Liceum  Pedagogicznym  w 
Sosnowcu, złożyły zam iast p rezentu  dla 
swej W ychowawczyni, Zofii B artn ick ie j 
tł. 20 i 20 gr. na FON., prosząc wszystkie 
szkoły Zagłębia, aby  przy  okazji im ieniu 
swych wychowawców przekazały  sumę 
przeznaczoną na prezent na Fundusz 
O brony Narodow ej.

Robotnicy zacjłębiowsey
WRAŻENIA PRELEGENTA  

OŚWIATOWEGO.
W e w torek, dnia 16 bm. 16 o godz. 20 

'v ram ach  audycji zagłębiow skiej red. 
K. Ćwierk wygłosi pogadankę pt. »Robo 
hdcy zagłębiowscy*. P relegent, s tyka jąc  
S1Ć z robotnikami w salach odczytowych, 
m iał możność poczynien'a kilku intere- 
sująeyęjj obserw acyj, k tó rym i podzieli 
* e‘ ze słuchaczam i we w torkow ej poga­
dance.
I K om itet P rop ag an d y  P. R. w Zaglę- 
•>u D ąbrow skim  zw raca się do wszyst­
kich organizacyj robotniczych w Zagłę- 

1,1 z apelem , aby poleciły one sw ym  
a/donkom w ysłuchanie audycji poświęco 
n °j robotnikom  zagłębiowskim .

Dziatwa szkolna
NA F. O. N.

Dzieci szkoły powszechnej w Kluczach 
P°d Olkuszem złożyły na FON. zł. 104.06.

Ucznowie III-ej klasy byłego gim­
nazjum męskiego im. Kazimierza Wiel­

k o  w Olkuszu z okazj1 imienin swego 
"'.Vchowacy, prof. Stanisława Krzepisza zło 
*v,i na FON zł. 15.

wiec po przerwie został prowadzany dalej 
Po chwili znów wynikła awantura, która 
zamieniła się w bójkę, tak że policja mu 
s s ła interweniować i wiec przerwać Pozo 
stałe wiece Kat. Obozu Narodowego odby­
ły się w Dąbrowie Górniczej w sali O gniska  

Przemawiali kandydaci: Tadeusz Biesia- 
da, Leontyna W nnicka  Jan  Krawczyk i In.

Również w godzinach przedpołudnio­
wych odbył się wiec w Czeladzi.

Zebrania PPS. odbyły się w Sosnowcu 
w Domu Ludowym, gdzie przemawiało kil­
ku mówców m. in. prof. Wyspiański i dr. 
Molicki; w Milowicach—W si przemawiał b. 
poseł Stańczyk; na Pogoni sekr. Staiko. — 
Wszystkie zebrania odbyły' się w spokoju.

wzięli udział przedstaw iciele zarządu i 
Komendy Pow iatu  na czele z wicepreza- 

S. A bratańskim , k tó ry  odczytał w ska 
zania Józefa P iłsudskiego i rozkaz 
W ładz Strzeleckich.

Uroczyste obchody zakończyły prze 
mówienia prezesów, oddziałów i re fe rca  
tów wyohowania obyw atelskiego o życiu 
i czynach Wodza N arodu.

Sześćdziesiąt Oddziałów Ziemi Będzin 
skiej oddało hołd Tw órcy Związku Strze 
leckiego — sta jąc  zawsze k a rn ie  i o fia r 
nie do pracy państwowotyyórczej i zaw 
aze gotowi do w ielkich poświęceń pod 
rozkazami Spadkobiercy W ielkiego M ar 
szatka Naczelnego W odza M arszałka E d ­
warda Śmigłego - Rydza.

Zebranie kupców polskich
W SOSNOWCU 

Zarząd Stowarzyszenia Kupców Polskich 
Zagłębia Dąbrowskiego w Sosnowcu, uprzej 
mie zawiadamia pp. członków, iż w śroilę 
dn a 24 bm. o godz. 19.30 w I terminie i 
o godz. 20 w IF terminie w sali Stowarzyszę 
nia Techników przy ul. 3-go Maja 25 od- 
będzie się roczne walne zebranie członków 
z następującym porządkiem obrad: zagaje­
nie i wybór przewodniczącego, odczytan e- 
prolokułu z poprzedniego rocznego zebrania 
sprawozdanie z czynności zarządu i spraw o­
zdanie kasowe; zapoznanie się z nowym 
stattuem; zatw ierdzeni budżetu na rok 1939 
wybory zarządu i  komisji rewizyjnej; wnio 
ski zarządu: a) upoważnienie zarządu do 
nabycia placu pod budowę Gimnazjum Ku- 
pieckego, b) ustalenie wysokości składek 
na rok 1939; wolne wnioski.

Uwaga: Stosownie do par. 10 statutu, 
wnioski na walne zebranie powinny być 
zgłoszone na piśmie najpóźniej na trzy dni 
pr;A‘d term nem  zebrania.

Obchód 10-ciolecia powstania
Sodalicji Mariańsk5ej Pań w S o sn o w cu

Dnia 21 bm. Sodalicja Mariańska Pań 
w Sosnowcu obchodzić będzie 10-lec c swe­
go istnienia. Roczu ca ta rozpocznie się od 
uroczystej mszy św. o godz. 8, następnie o 
godz. 17 odbędzie się uroczysta akademia 
ku czci Matki Bożej, przygotowana w du­
żej sali Domu Katolick ego.

Praca w Sodalicjach Mariańskich polega 
na doskonaleniu s ę w ew n ętrzn ym , na kul­
tywowaniu czci Matki Najśw. i pracy apo­
stolskiej. Przez urabianie się W ew nętrzne

i / i r o
C c s n o w l c c ,  u f .  3 - g a  S ś S a j a  S

le i .  61-901 62-735 Podziem ia 62-701.

W środę dn a 17 maja 1939 o godz. 20-tej odbędzie się 
w KAWIARNI „S A V O Y ‘ u “

W I E L K A  R E W I A  M O D V
pod PROTEKTORATEM ZWIĄZKU PAN DOMU w Sosnowcu.

Czysty zysk przeznaczony na zakup KUCHNI POLOWEJ dla Armii Polskiej.

Kierownik imprezy: ZYGMUNT MĄKOWSKI.

Konsumcja zł. 3.—. ------------------ — Prosl™y « zamawianie sto lików .------------

Wiadomości bieżące
Teatr miejski w S osnow cuFoniedz

M A J

Dziś: ZOFII 
Jutro: Andrzeja 
Wschód słońca: 4,50 
Zachód słońca 18,40

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełnią następuj^1®

apteki:
W. Dawiskiba, ul. Piłsudskiego 18.
G. Kupferblum, ul. Nowopogoóska 25
H. Rogowski, ul. Małachowskiego 12

 oOo——

Od wydawnictwa
Do numeur dzisiejszego załączamy 

-ostatni dodatek powieściowy forjiuatu 
książkowego. Komunikujemy jednocześnie 
że w związku z rozpoczynającym się obec 
nie okresem urlopów druk naszego ponle 
działkowego dodatku powłeśclow ego 
wstrzymuleror na okrea letnl-

Dziś dla Praiown. Tow. Oświaty i Kul­
tury im. St. Żeromskiego, dana będzie do­
skonała komedia D. Niccodemiego pt. ,.Gał 
ganek1 z gościnnym występem znakomitego 
gwiazdora ekranu polskego Franciszka 
Brodniewicza w otoczeniu zespołu Teatru 
Miejskiego w Sosnowcu.

We wtorek, dnia 16 bm. o godz. 20.30 
Teatr Miejski z Sosnowca odegra w Strze 
mieszycach w sali kina Paw doskonałą ko­
medię w 3 aktach D. Niccodemiego pt. 
,.Gałganek‘ z gościnnym występem Francisz 
ka Brodniewicza w otoczeniu zespołu arty­
stów Teatru Miejskiego w Sosnowcu. Bile­
ty wcześniej do nabycia w księgarni p. Ba­
gińskiej w Strzemieszycach.

-  .PLACÓWKA POW. SOSNOWIEC
przypomina członkom, iż w dniu dzisiej 
r-#m  o godz. 19 odbędzie się w lokalu  
\pasnym  (w Domu Społecznym) zebranie 
organiz&oyjDe w sprawaoh aktualnych..

siękształcenie charakteru i woli, stają 
członkinie dobrymi pracownicami społecz 
nymi, najlepszym tego dowodem niech bę 
dzie to, że nie ma ani jednej z pań Sodali- 
sek, by przynajmniej jako członkini wspie­
rająca nie należała do jakiegoś stowarzy­
szenia. Prócz tego w Sodalicji :słnieje pra­
ca w sekcjach i tak: sekcja misyjna, ze skl» 
dek zbieranych pomiędzy paniami Sodaliska 
mi szyje i wysyła do biednych kościołów 
na Kresy bieliznę kościelną, ornaty stuły i 
t. p. przybory.

Sekcja dobroczna zbiera między pania­
mi dary dla biednyrch w postaci of ar pie­
niężnych, paczek żywnościowych i ze świece 
nym, które to przekazuje następnie do roz­
dania Stow. Pań Miłosierdz a św. Wincen­
tego a Paulo.

Na papieskie dzieło rozkrzewienia wia 
ry zebrano i wysiano przeszło 600 zł. Ufun­
dowano własny sztandar sodalicyjny. Ze 
wspólnych składek zakup;ono do kościoła 
parafialnego Wnieb. N. M. P. witraż, poza- 
tym poszczególne panie sodaliski ufundo­
wały 13 witraży do tegoż kościoła, ze wspól­
nych ofiar odnowiono kompletnie i umeblc 
wano salę w domu katolickim, przeznaczo­
ną przez ks. proboszcza na świetlicę soda- 
licyjną.

Sekcja dobroczynna przez cały okres pr» 
cy zebrała i oddała dla biednych do Stow. 
Pań Miłos erdzia: 962 paczek z żywnością 
i święconym i gotówką na biednych 1568 zł

Obecnie dla upamiętnienia pierwszego 
10-lecia Sodal cji, ze wspólnych ofiar i 
pracy wykonano do kościoła WNMP. w So­
snowcu duży dywan.

Zebrania przedwyborcze
CHRZEŚCIJAŃSKO - SPOŁECZNEGO 
ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO.

W  Sosnowcu odbędą się w dniu 15 
bm. o godzinie 19-ej wlokalu przy  ul. 
N arutow icza 17 i w dniu 16 bm. o godzi 
nie 19-ej na Dębowej Górze w lokalu 
Związku Rezerw istów .

Na zebraniach przem aw iać będą kaa 
dydaci na radnych  m. Sosnowca.

— e D f t — -—

— WYCIECZKA DO PIEKAR. Zarząd 
Stow. Pań Winc parafii Nowosieleckiej w 
Sosnowcu zawiadamia, że wycieczka ogól­
na do Piekar odbędzie się nieodwołalne 
dnia 18 bm. tj. w czwartek po 3 zł od o- 
soby. Zbiórka na placu Kościuszki, domy 
Hulczyńskiego o godz. 7.30 rano, powrót wie 
czorem. Zapisy w kancelarii parafialne,’ 
Dworska Nr. 1 lub u przew. Stow. J. Szu- 
lińskiej. Pogoń, ul. Racławicka 3 w podwó­
rzu I  p. telefon 61293, przyjmowań* są 
tvlko dziś. autobusami.
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DZIŚ! Poryw ający, fa scy n u jący  film p i DZIŚ!

TŁUM SZALEJE
W  roi. gł.: bożyszcze kobiet R O B E R  T TAYLOR, M aurean O,SU LLIV A N  

Początek I  seansu o godz. 17. 30, w niedzielę i św ięta o g. 15.30.

*
*
m

3S
m

niwo „ZMtĘme'
Dziś o s ta tn i dz*eń! I® © t«ąs& ns3f  f i i m  p e i s k i

Ę J  f c r e s u  d r o g i
K. JUNOS£A-jSTĘ?OW SKi
stw orzył trzy genialne maski bohotera, w poz roi.

B Ir«na MiikUticz ,  StBfjrrfeg, Ćwiklińska, 
m T.fclsitttRsls, F.liaik eti&z, A. Bredzisz

Pocz. o godz. 17.30, w n ied z ie li; 15.30.
ft/W W  ^  lj£S.1

PR O G R A M  O G Ó LN O PO LSK I
P o n ied z ia łek  15 m a ja .

6.31) P ieśń  K iedy ra n n e  w s ta ją  zorze 
S.35 G im n a sty k a  6.50 M uzyka 7.00 Dzień 
tuk  p o ran n y  7.15 M uzyka 8.00 A udycja 
d la  szkół. 11.00 A u d y c ja  d la  szkół. 11.-5 
M uzyka z p ły t. 11.30 A u d y c ja  d la  p o to  
row ych. 11.57 S y g n a ł czasu. 12.03 A udycja  
po łudn iow a. 13.00 A u d y c ja  d la  kupców .
13.30 M ieczysław  K arłow icz  and . m uzyez 
na . 14.C0 Przei-w a. 15.00 T e a tr  W y b o ra in i 
d la  m łodzieży, słuch. p t. »Taejm niczy 
ogródi). 15.30 M uzyka obiadow a. 16.00 
D zienn ik  p o łu d n io w y . 16.08 W iadom ości 
gospodarcze. 16,20 K ro n ik a  naukow a. 
16.25 R ecita l śpiew aczy. 16.55 O becny 
s ta n  w y k o p alisk  w B isk u p in ie . 17.10 K on 
c e rt sk rzypcow y. 18.00 M uzyka z p ły t.
18.30 M uzyka p o d h a lań sk a . 19.00 A udycja  
żon ierska. 19.30 G ra do ta ń c a  m a ła  ork 
2000 A u d y c ja  d la  wsi. 20.35 D zienn ik  wic 
c m rn y . 2 1 .0 0  K o n ce rt ork. P . R. 21.40 
'  '. .e r a c k ie  22.05 M uzyka z p ły t

22.55 P rz eg lą d  p ra sy . 23.00 D zienn ik  w ie 
czorny. 23.05 W iadom ości z P o lsk i 

K A I  O WICE  
P o n ied z ia łek  15 m a ja .

5.30 Dzień dobry  — w esoły rnentaż pfy 
tow y 6.30 P ro g ra m  na dziś 11.15 P ły ty  
14.00 P ieśn i m ajow e z W ieży M ariack ie j. 
14.10 M uzyka ro zry w k o w ą . 14.50 W  i ad o 
m ości bieżące. 18.00 Za m iedzą au d y c ja  
słow no m uzyczna. 18.25 W iadom ości; spo i 
towe. “2000 P o ra d y  rad io fon iczne . 2G.1C 
M uzyka z p ły t. 22,00 M ajow a p rzygoda 
słuch. 23.05 Z akończenie p ro g ram u .

 oOo----

P o t w o r n e  m o r d e r s t w o
NA UCZCIE W E SE L N E J.

W  m ieszkan iu  n ie jak ieg o  R o g a lsk ie ­
go p rzy  u l. D resze ra  7 w Ł om ży odbyw a 
ła  się u cz ta  w eselna, na k tó rą  z jaw ił s ic ; 
n iep roszony  z n a n y  a w a n tu rn ik  S ta n i 
s ław  W alew ski.

Na zw róconą sobie pzrez gospodarza

W y s t a r c z y  j e d e n  r u c h  rę k i  
bv w łą c z y ć  prąd!

posiadając kuchenkę elektryczną gotu jemy bez obawy wybuchu, bez 
paliw a, czysto, szybko.

W okresie od 15 t do 30.V bm. do każdej, zakupionej kuchenki 
elektrycznej dodajemy

bezpłatni® k o m p le t garnków ,
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA  

w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S.A.

KINO ..PATRIĄ*
PO T Ę Ż N Y DRAM AT K RYM INALNO - OB YCZAJOWY. W E D Ł U G  AUTENTYCZNYCH  

Z A PISK Ó W  NACZELNIKA W I Ę Z I E N I A  SING-SING —  E. L E W ISA

W i Ę Z I E l i  
Hr. 4328

DRAM ATYCZNE PRZEŻYCIA Z D E S P E R O W A N E G O  W IĘ Ź N IA  I N IE B E Z P IE C Z N E J
KOBIETY.

w re!, gl. June Travis i Dick Foran

uw agą, Ż8 u cz ta  odbyw a się  w yłączn ie  w 
śc is ły m  g ro n ie  osób zaproszonych , W a 
lew sk i w szczął k łó tn ią , a n as tęp n ie  bó j­
ką, w  czasie k tó re j dobyw szy  noża, ugo ­
dził R o g a lsk ieg o  w b rzuch , pow odując 
u  n ieszczęśliw ego w y p ły n ięc ie  je lit .

O fia rą  b es tia lsk ie g o  nożow ca p rzew ie 
ziono w ag o n ii do sz p ita la , W alew sk iego  
zaś uw ięziono.

DROBNE OGŁOSZENIA
K U PN O  I SP R Z E D AŻ

S PR ZED A M  12 m órg ziem i w powiecm 
m iechow skim , g m in a  Kozłów, w ieś M a r­
cinow ice. Z głoszenia P io tr  B ilsk i, Zagó­
rze k /D ą lro w y , K ra k o w sk a  3

s mWfmiism.saŁ-i

f t

ti — n  b asE raw neJseai i
« M * A M I Ę V / V I K §  

S Z A T A N A
• :
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Nie jestem  zakrytym  aniołem pięk 
uości; znasz wszystko co jest moje, 
wyjąwszy może bolesnych ran, które 
ukryw am  przed tobą. P rzybytek du­
szy mojej nie. posiada tego oślepiające 
go blasku, jak i sobie wyobrażasz i mo 
że byłbyś bardzo zdziwionym, w darł­
szy się do niego i spostrzegłszy, że to 
jest przybytek sm utku — siedlisko 
vozpaezy. A więc rozumiesz pan dla 
czego ci dziękuję za miłość tw oją; za 
chowaj ją taką, jaką  jest w istocie 
dobrą i pobłażliwą dla mnie, szlachet 
ną i poświęconą jakim  ty  sam jesteś.

Pisząc te wyrazy, pani de Cerny 
roniła łzy rzęsiste, które ocierała od 
czasu do czasu, brała natychm iast pió­
ro i pisała dalej.

— P a trz  pan, patrz , rzekła głosem 
przeryw anym  do A rm anda, jak  odpo­
wiedziałam. Au! nie czuję już siły od 
gryw ania te j strasznej komedii.

— Nie zapom inaj pani, że tu  idzie 
o życie twoje.

— I na cóż mi przyda się teraz?

Życie bez honoru, życie które miło­
ści nie znało!

H rab ina  zakry ła  tw arz rękam i w 
chwili, kiedy Luizzi czytał jej list, — 
Skoro skończył czytanie, spojrzał na 
Leonię; była ona przerażona i pogrą­
żona iv rozpaczy i baron siadając przy 
biurku ze stanowczością zaczął pisać 
z gorączkowym pośpiechem.

„Czym cię pani, niedobrze zrozu­
m iał! To życie, które św iat nazywa 
tak  czyste i tak szczęśliwe, miałożby 
być jednym  cięgiem udręczeń z odw a­
gą znoszonych? Byłożby praw dą, że 
ta  miłość, k tórą uczuwam dla ciebie 
ta  miłość praw dziw sza i gw ałtow niej­
sza nad wszelki wyraz, byłożby p raw ­
dą, że ta  miłość jest dla ciebie pani 
pociechą? Oh! gdybym się mógł spo­
dziewać tego pani! Gdybym się powa 
żył w to wierzyć, doznawana przez cie 
bie boleść, niebezpieczeństwa, na któ­
re się możesz naraarć, znikłyby n a ­
tychm iast — jabym  cię pani przed ni­
mi zasłonił. Ach Leonio, powiedz je­
dno słowo, a ocalą cię. Czy rozumiesz 
pani, zaklinam, powtiedz? Jakkolw iek

niebezpieczeństwo ci zagraża za /o n ię  
cię przed nim, ściągając całe na siebie 
samego! Oh! jeżeli potrzeba honoru 
mojego, oto je masz — poświęcę się w 
pani o tein dobrze. Jeżeli chcesz życia 
mojego, oto je masz — poświęcr się w 
twojej obronie. Weź je pani, gdyż zbyt 
drogo będzie zapłacone, jeżeli będzie 
pani musia mi powiedzieć, nim narażę 
go w walce śm iertelnej: „Arm andzie 
kochać będę pamięć tw oją!"

P an i de Cerny p łakała  jeszcze, kie 
dy Luizzii dokończył list.

— Masz pani, rzekł do niej baron 
z żywym  w yrazem - prośby, czytaj... 
czytaj z uwagą.

H rab ina  z początku przebiegła list 
nie mogąc go przeczytać, poteni z ży­
wością o tarła  .łzy i odczytała go zwoi 
na, z głęboką uwagą. Skoro dokoń­
czyła, podniosła na Barona spojrzenie 
rozpalone i badawcze, i rzekła do nie­
go głosem, w którym  radość przezie­
rała  przez łzy błyszczące.

— K om u mam odpowiedzieć A r­
mandzie?

— Mnńe Leonio! zawołał padając 
przed nią na  kolana.

— Tobie Arm andzie, niepraw daż? 
tobie, tu, w tej godzinie?^

— Mnie, tu  mnie, k tóry  umrę, że 
by cię ocalić.

— A więc! A rm andzie, zawołała 
Leonia, odpowiem tobie. Nie, nie będę 
kochać wspom nienia twego... albo­
wiem kocham ciebie!

— Oh! zawołał A rm and, zbierając 
i rozryw ając na kaw ałki wszystkie 
lis ty  w  uniesieniu bohaterskiej dumy,

niech hrabia przybędzie w tej chwili, 
musi zabić mnie dziesiięć razy, nim  
p rzystąp i do ciebie Leonio.

— Nie, Arm andzie, nie; jeżeli a- 
mrzesz, ja  umrę! odpowiedziała h ra­
bina, k tórej tw arz okazywała zbłąka­
ne uniesienie. Umrę shańbioną w mnie 
m aniu wszystkich, niew inną w twoim 
tylko przekonaniu.

Zatrzym ała s :ę i spojrzaw szy na 
A rm anda okiem dumnym i rozpłomie 
nionym, rzekła:

— W ystępną dla ciebie tylko, jeże 
li zechcesz.

— Leonio! zawołał baron, porywa 
jąc ją  w objęcia — czy praw dę mówisz

— Tak. tak..! znów mówiła obu­
m arłym  głosem, tak jestem  twoją.., 
twoją, bo cię kocham!

T mówiąc te w yrazy zakryw ała 
tw arz rękami.

— Światło! zawołała.
Luizzi chciał zdmuchnąć świecę pło 

nącą w lam pie kryształow ej, ale \ is  
mógł je j dosięgnąć, i kiedy Leonia za 
kryw ała tw arz rękam i, ażeby ukryć 
błąd własny przed sam ą sobą, ba: on 
spostrzegł trzewik szatana, porw ał g J  
gwałtownie i położył na świecy za­
m iast gasiciela.

Robiła się noc piekielna, a trzewik 
Szatana tańczył na zgaszonej świecy,

d. c. n..

Fiinneiata wyiosi miesięczne zł.
'Adres Redakcji, Administracji i Drukarni-, Sosnowiec, ul. Teatralna 1-a. 
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BERNARD RIIWES
N O W  E l  A.

Przybyliśm y z sześćdziesięcioma 
marynarzami do pewnego nadmorskie 

o powiatu. Ten który opuściliśmy, 
ył jednym z groźniejszych ośrodków 

buntu: prawie wszystkie dwory szla 
>ckie leżały w popiołach, wobec cze 

“y zastosowaliśmy możliwie naj 
'" ’-i metody. Byliśmy, prawdę 

zmęczeni widokiem krwi i to 
marynarze jak i nasz do- 

'vodca nie mówiąc już o mnie.
vy niemym porozumieniu zdecydo 

wabśm.y aby tym razem łaska szła 
przed prawem. A to tym bardziej, 
że w całym powiecie spalono zaledwie 
Jeden dwór. Drobniejszych przekro 
czeń było naturalnie aż nadto: zam
knięto znienawidzoną karczmę, pod 
groźbą porzucenia pracy żądano no­
wych stawek zarobkowych dla robotni 
ków rolnych, które też właścicieli ma 
ją tku  w wielkim strachu podpisał, or 
ganizowano buntownicze zebrania, 
wygłaszano mowy itp. Aresztowali 
śmy i przesłuchaliśmy przeszło dwa 
dzieścia osób, głównych sprawców, 
podżegaczy i organizatorów zebrań 
nie udało się nam jednak wykryć.

Przyłapaliśm y jedynie chłopca, któ 
ry przewodniczył delegacji robotni 
ków rolnych. Mimo ostrzeżeń pozo
stał w domu, skąd marynarze przy 
prowadzili go przed sąd wojenny. 
Nazywał się Bernard Riiwes 

Z kilkoma przedstawicielami szla­
chty niemieckiej i z pastorem powia 
towym naradzaliśmy się nad podsąd- 
nymi, przy czym wszyscy opowiadali 
się za łagodniejszym wymiarem kary, 
co i nam bardzo odpowiadało. Jedy­
nie baron do którego zwracała się de 
legacja fornali, żądał kary śmierci dla 
Bernarda Riiwesa. Miało to być o- 
strzeżeniem dla całego powiatu. Wy

czuwało się, że ma on zadawnione po 
rachunki z tym człowiekiem, który 
jak później usłyszałem ,odważył się 
żądać drogą sądową wyznaczenia na 
nowo starej, prawdziwej, granicy je ­
go ziem, która obecnie przecina po 
le koniczyny barona. Po długich 
wahaniach zgodził się wreszcie na za 
mianę propomwanej kary na dwie 
ście batów.

Kazaliśmy wprowadzić go. Był 
to wysokiego wzrostu wieśniak, o spo 
kojnej, kanciastej twarzy okolonej 
gęstą brodą. Spojrzenie mądrych 
szaroniebieskich oczu było pełne god 
ności i przygnębione zarazem. Uczu 
cie strachu było daleko od niego.

Nasz wyrok był, jak  już wspomi­
nałem, gotów, dla pozoru jednak pod 
daliśmy go przesłuchaniu.

Czy to on podburzał robotników 
rolnych do zaniechania pracy? 
Owszem, Dlaczego to robił? Bo ich 
warunki były nie do wytrzymania. 
Czy przewodniczył zebraniu robotni 
ków rolnych i napisał im nowe warun 
ki pracy? Tak. Czy chodził z robot 
nikami do majątku? Chodził. Dlacze­
go właśnie on wziął na siebie kierowa 
nie tą sprawą? Dlatego, że mając pa 
rę la t szkoły za sobą. uważał za swój 
obowiązek pomagać tym, którzy tego 
nie mieli. Czy rzeczywiście powie 
dział w m ajątku: jeżeli teraz nie pod 
piszenie atramentem, to za tydzień 
zrobicie to innym atramentem! Nut, 
nie używał żadnych gróźb. Czy cho 
dził do urzędu gminnego zrzucać po 
sążek świętego? Nie, tego nie robił.

Wszystkie odpowiedzi dawał pew 
nie, ale monotonnie, jakgdyby wyczu 
wając pozorność przesłuchania.

Moim zadaniem było odczytanie 
wyroku. Wprowadzono go znowu. Sta 
nął przede mną w rozpiętym bara­
nim kożuchu. Pierwszy laz poczu 
łem że wzrok jego zatrzymał się na 
mnie; i mimo że mój wzrok był skie 
rowany na papier, który trzymałem 
w ręku, wyczuwałem przez cały czas 
spojrzenie jego mądrych, przenikli 
wych oczu.

Gdy doszedłem tTo słów „dwieście 
batów ‘, usłyszałem jak zgrzytnął zę 
bami. Spojrzałem na niego, był bla 
dy i twarz miał dziką, jakgdyby zovy 
ki» opanowanie zaAviodło go na 
chwilę.

Wydałem rozkaz aby gu wyprowa 
dzono. Gdy w drzwiach odwrócił 
się, zauważyłem, że ramiona jego 
drżały jakgdyby od chłodu.

Byłem sam w pokoju porządkując 
papiery, gdy nagle otworzyły się 
drzwi i przytrzymywany przez dwóch 
marynarzy "wtargnął do podoju Ber 
nard Riiwes. Zobaczywszy go prze 
raziłem się i odruchowo chwyciłem za 
rewolwer.

W yglądał strasznie. Czapkę gdzieś 
zgubił, ubranie było w kilku miej­
scach rozdarte, jakby wracał z bójki. 
Jeden policzek krwawił jakby od ra 
ny bagnetowej.

— Czego chcesz? — spytałem.
— Nie pozwolę siebie bić! — 

odrzekł ze spokojem w którym wyczu 
wało się groźbę.

— Otrzymałeś już wyrok — powie 
działem.

— Dobrze, — ale to nie przystoi 
mnie, — ja  nie jestem niewolnikiem, 
aby mnie rózgami bito. —

— Człowieku! Nie wiele brakowa 
ło, by skazano cię na śmierć — pav/ie 
działem mu.

Drgnął, umilkł i spojrzał na 
mnie.

— Możesz być wdzięczny łasce do 
wódcy, że skończyło się na dwustu ba 
tach, — ciągnąłem — Możesz iść!

Kazałem marynarzom wziąść go. 
ale odtrącił ich stanowczo.

— Co znowu? — zawołałem nU 
cierpliwie.

— Mnie nie uderza? — powtórzył.
— Człowieku, waż słowa! — krzy 

knąłem. Możemy cię rozstrzelać! —
—- Więc zastrzelcie, jeżeli nic inna 

go nie umiecie, — odrzekł. Poszedłem 
do dowródcy. Życie człowieka niewar 
te jest grosza złamanego rozmyślni 
łem, aż dziwna pustka poczęła roz 
praszać me myśli Usiłowałem trzy­
mać je w cuglach i zawrócić na twar 
dą ścieżkę, żołnierzowi wyznaczoną. 
Mimo to poezułerj chwilową słabość... 
co mieliśmy robić? Obaj byliśmy bea 
radni. Odważyłem się zaproponować, 
aby go zupełnie ułaskawić, ale sam 
zrozumiałem. _ W żadnym razie nie 
mogliśmy zaniechać kary. Dowódca u 
stosunkował się do sprawy spokoj 
niej.

— Niech sam wybiera między ba 
tami a karą śmierci, — powiedział.— 
To go przekona, zobaczysz. —

Powróciłem znów do Bernarda 
Riiwesa I zakomunikowałem mu decy 
zję dowódcy. Wysłuchał mnie w mil 
czeniu

Starałem się za wszelką cenę ro» 
rzewnie go.

— Masz żonę? — zapytałem.
— Mam — odrzekł obojętnie, tak 

jak podczas przesłuchania.
— A dzieci? —
— Mam pięcioro, - -  odpowie 

dział.
— Na Boga, — pomyśl o nich' 

chłopie. —
Bałem się za niego i pragnąłem z 

całego serca złamać jego upór, które 
go wewnętrzne przyczyny niezupełnie 
były dla mnie jasne. W każdym ra ­
zie było w nim coś, do czego potajem 
nie miałem szacunek.

Nie odpowiadał, lecz zdawał się 
walczyć ze sobą.



_— Usłuchaj więc mnie, — powie 
działem mu, — bądź rozsądny! Wi 
dzisz przecież, życzę ci jaknajlepiej. 
Masz silną budowę i łatwo wytrzy­
masz karę, pokurujesz się z tydzień 
i znów będziesz zdrów. —

— Ja  i nie boję się tego, — rzekł.
— Dlaczego więc, odpowiedz! —
— Nie mogę. To wszystko. Na 

tura nie pozwala, nie mogę. Mogę u- 
mrzec, ale nie mogę pozwolić aby 
mnie bito.

— Bito was przecież zawsze, — po 
wiedziałem — Ody byliście niewolni 
kami, zawsze was bito. Twego ojca 
bili, twego dziada tak samo. —

To prawda, nas zawsze bito, — 
godził się. — Ale mnie już nie będą 

chłostać. Ja  urodziłem się wolny...
I teraz odnalazł siebie znów. Jego 

kanciaste,grubociosane tworde oblicze 
■wróciło do poprzedniej spokojnej rów 
nowagi, nabytej przez wykształcenie 
Wiejskie, którą już na początku w 
nim dojrzałem.

— Twoje dzieci, człowieku! Pię­
cioro dzieci, które osierocisz, jeżeli cię 
rozstrzelają. —

— Lepiej im będzie wyrosnąć sie 
rotami, nifli dziećmi niewolnika. Roz
strzelajcie mnie!

Wolę jego spełniono. Nie byłem o- 
becny przy egzekucji, nie chciałem na 
wet widzieć jego trupa, którego żona 
i starszy syn zabrali, ani nawet słu­
chać opowiadań o jego ostatnich chwi 
lach.

Ale jedno jest dla mnie jasne; w 
tym chłopie, w tym Bernardzie Riiwe 
sie wyprostowały się plecy z siedmiu 
setletniej niewoli,
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RIHO O. ILMOJA.

H  LI M  IZ
ROCZNICA.

— Widocznie zapomniałeś, że dziś 
jest rocznica naszego ślubu?

— Pamiętam... pamiętam... Ale ci 
przebaczyłem...

Czy z wąsami jest mi do twarzy! 
Doskonale pan wygląda powinien 

pan jednak zapuścić sobie bródkę^ któ 
ra  jeszcze bardziej zakryje twarz.

Łotrze, gdybym byia twoją matką.,.
Może pani nią być, ojciec jest 

wdowcem.

ORYGINALNY ABSTYNENT.
— Dlaczego pijesz teraz tylko ziół 

ka i wodę mineralną?
— Odkąd zobaczyłem podwójnie 

moją żonę — stałem się abstynen­
tem...

Wielce szanowny panie oraz mili 
panowie...

Ozy to pr® o innTe myśli?

Czy te jajka są świeże?
Momencik, zaraz zobaczę, przed 

chwilą były jeszcze takie ciepłe, źa nie 
mogłem ich sprzedawać.

i
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Panie Motarnicki, odwieź pan mo 

ją teściową do dworca, gdyby pan 
spóźnił pociąg, wymówię panu natycb 
miast posadę.

Pan się chce ożenić z moja córki 
Hm, widzi pan, informowałem się 
pana...

J a  się również informa wałem 
pana.

No dobrze, nie mówmy o ty 
wiecei.


